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S T A R Y  R A  I ł  l l i K U .

O p o w ia d a n ie  pouine im ćp a n a  Chryzantemo G.

Jeśli czytelniku byłeś w W arszawie, i prze
chadzając się 11 ybacką ulicą , spostrzegteś k ie
dy przechodnia z statecznym i poważnym 
wyrazem twarzy, z lekkim uśmiechem za
dowolenia na us tach , z postawą nieco na
przód wychyloną, w stroju według najśwież
szej mody, z parasolem przy zachmurzonem 
niefcie a piękną trzciną o słoniowej gałce pod
czas pogody, tedy sam nie wiedząc o tern 
zrobiłeś moją znajomość. Tym poważnym za
dowolonym z siebie przecnodniem byłem ja 
sam we własnej osobie.

Być może że na wszystkie szczegóły ino- 
je j  powierzchowności nie zwró- łeś należytej 
uw agi,  muszę ci przyjść w pomoc. Jestem 
jak  mówią wzrostu miernego, tuszy dobrej 
a boga aj nawet czy nie podsadkowatej: włos 
mój zaczyna już bieleć na skroniach i .czu
p ryn ie ,  w czem zupełnie zgadza się z Wąsem 
i bakenbardami; oczy mam ciem nonieb iesk i,  
choć w‘elu utrzymuje że zupełnie zbywa im 
barwy, nos mój cokolwiek kabłąkowaty ale 
przecież nie tak długi, jak  chcą we mnie 
wmówić złośliwi przy jac ie le , zeby acz zdro
we i silne nie. celują zbytnią białością, zape
wne w skutek nieumiarkowauego palenia faj
ki ' cygaro w.

Z tego u sz is tk ieg o  łacno każdemu utwo
rzyć sobie całKowity obraz mdjęj niezbyt po- 
rę tne j i mezbyt tez szpetnej powierzchowno
ści; a jeszcze łacniej dostrzedz że przesze
dłem jnz granicę pierwsze; młodości.

Rzeczywiście zabrnąłem już  dość głęboko 
P'htj k rz y z y k , a od kilku lat wstąpiłem 

* w sz e lk im i formalnościami w czcigodny za- 
f starych kawalerów.

.cze przed laty kilkunastu poskładałem 
w SẐ Stt ,e ee zan*ina prawnicze i wszedłem 
dnośU‘Ż  ̂ Pu^ ^ czn?5 a za łaską Boga i wzgle- 

en«v’t  P!'zełozonych cieszę się dziś znaczną 
^ •* nosz? tytu* sekretarza rady. Nie 
*ni też wcale na środkach do życkf,

które ile możności chciałbym zrobić przyjc- 
mnem i wygodnem. Bo jużto  wygodę lubię 
nad w szy s tk o , a i przyjemnością nie w zgar
dzę w żadnym razie.

Mieszkając przy iednej z najpiękniejszych 
ulic miasta, bawię się w wo'nych chwilach 
widokiem ruchu ulicznego, a dla tembezpie- 
czniejszej s trawuości używam codziennie dwu
godzinnej drzemki poobiedniej. Jako zaprzy
sięgły nieprzyjaciel nudów rzadko kiedy spę
dzam wieczór samotnie. Bywam często w tea
trze, a raz w tydzień przyjmuje u siebie 
przyjació ł,  i gramy wtedy preferansika aż do 
pozna po po’nocy.

P rzy  podobnym rozkładzie czasu i za tru 
dnienia wyda się niejednemu życie moje w ca
le szczęśliwen. i godnem pozazdroszczenia, 
wszakże nie tak  się ma w rzeczywistości. 
Opływani we wszystko, nie troszczę się niczem, 
a przecież dojmuje mi czysto jakiś dziwny 
njosmak, dręczą co chwila nuay i coś, coś 
takiego z czegobym sobie sam nie mógł zdać 
sprawy, a co ma być niezbędnym przydatkiem 
charakteru każdego starego kawalera.

Napróżno silę się zają< w ten sposób 
wszystkie swoje wolne i niewolne godziny, 
aby nie mieć czasu do nudów i rozmyślania 
napadają mię one przeciez w biórze przy  re 
feracie, w domu przy preferansie, w tow a
rzystwie pośród przyjaciół.

Najskuteczriejszym środkiem w takich nie
szczęsnych razach bywa dla mnie ucieczka 
w dom mojej siostry, w towarzystwo jej męża 
i dzieci.

Trzeba bowiem wiedzieć że mam tu w sto
licy siostrę zamężną od kilku la t ,  matkę tro j
ga dziatek prześlicznych. Mąż jej piastuje 
dość znaczny urząd w n jis te ryum , a s ł y n i e  
wszędzie z prawości charakteru i poczciwo
ści serca. Prócz spokrew weiiią łączą mię 
z nim względy dawnej młodzieńczej jeszcze 
przyiaźni; kochamy się też wzajemnie jak  
przystoi na szwagrów.

Ilekroć tylko mam humor skwaszony, pę
dzę co tchu na Miodową ulicę , ® znalazłszy 
sie wnet w kole rodzinnem, rozjaśniam c t o -  

ło i bawię się tknajlepiej.
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T ak  przynajmniej bawiłem się pewnego 
wieczora wobec liczniejszego nieco towarzy
stw a , popijając wyborną kawę z wyborniej
sze mi jeszcze sucharkami, gdy wtem ni ztąd 
ni zowąd wszczęła się rozmowa o ożenienia.

Młody ośmioletni Lndwiś, najstarszy z mo
ich siostrzeńców, swawolnik pierwszego rz ę 
du ,  a znchwalec jakich mało , namyślał się 
właśnie jakiegoby mi nowego spłatać figla, gdy 
wtem osobliwsza poruszyła nim ciekawość.

—  „W ujaszku!“ —  zagadnął mię z swa
wolnym uśmiechem. — „W yrosłeś  tak wielki 
a nie ożeniłeś się do tego czasu. Czyż nigdy 
już  nie myślisz się ożenić ?“

Miałem wielką ochotę pokręcić za ucho cie
kawego malca, bo doprawdy w niemały wpro
wadził mię kłopot. W szystkich  oczy zw ró
ciły się na mnie, i nuż dręczyć mię najro- 
zmaitszemi pytaniami, jakgdyby naprżód ta je
mny na mnie uknuli spisek.

Przynaglony powszechną ciekawością, musia
łem chcąc niechcąc opowiedzieć szczegółowo 
jak  i dlaczego zaciągnąłem się pod sztandar 
starych kawalerów. I oto moja historya:

W  dwudziestym drugim roku życia z łoży
łem ostatni egzaroiu prawniczy, i wstąpiłem 
w słnżbę publiczną. Żywszato k rew  biła 
wówczas w żyłach, wrodzony humor wesoły 
nie spędzał uśmiechu z l ic ,  to też  o niczem 
się nie myślało jak  tylko o coraz nowej za
baw ie ,  o coraz odmiennem zapełnieniu wol
nego od służby czasu. Jako młodzian, pe
łen świetnych widoków, a do tego jak  so
bie pochlebiam niekoniecznie źle ułożony, by
łem nadzwyczaj lubionym w tow arzystw ie ,  po
żądanym na każdej zabawie i wielce poważa
nym przez wszystkie matki o jednej lub 
kilku córkach na wydaniu.

W szakże  dotąd wdzięki niewieście uie wy
warły na mnie nigdy silniejszego wpływu. 
Żadna z poznanych piękności nie zajęła mię 
dłużej jak dwadzieścia cztery godzin. Z cza
sem znudziły mię te jednostajne towarzystwa 
miejskie, zatęskniłem za wsią, a wyjednawszy 
sobie uwolnienie od służby na dwa czy trzy 
miesiące, postanowiłem opuścić W arszaw ę, i 
przepędzić czas niejakiś w nieznanych mi do
tychczas okolicach sandomirskich.

Przysposobiwszy się pospiesznie do podró
ży, zamówiłem miejsce w wozie pocztowym , 
i z wesołein sercem po.żegnałem W arszawę. 
Tow arzystw o moje w powozie składało się 
z trzech osób. Na przedzie siedziały dwie 
kobiety, mimo najpiękniejszego dnia wiosen
nego tak  ciepło ubrane , i tak starannie chu
stkami i szalami poobwijane, jakgdyby w y 

bra ły  się do Syberyi lub którego z biegunów. 
Obok mnie zajął miejsce długi i cienki męż
czyzną w średnim wieku o niebardzo zale
cającej powierzchowności.

T w arz  miał niepospolit e nabrzmiałą i nie
naturalnie czerw oną, nsta zap iek łe , oczy bie
gały niespokojnie w głębokich jam ach , nos 
niegdyś odmrożony i ztąd biały jak kreda, 
odbijał w szczególniejszy sposób od karma
zynowej powłoki twarzy.

Tak  zachwycającej powierzchowności odpo
wiadało wybornie całe ubranie. Jeśli obie- 
dwie żeńskie towarzyszki podróży miały za
nadto sukień na sobie , tedy niezawodnie to 
warzysz męski ściągał na siebie zarzut wca
le przeciwmy. Stary  wyszarzały, po w szyst
kich stronach przezroczysty su rdu t,  podo
bnych przymiotów pantalony, wypłowiała ka
mizelka o dwóch czy trzech tylko guzikach, 
wykrzywione buty i gruba eświeża koszula 
stanowiły całą jego garderobę.

Gdyśmy już  minęli rogatki W arszawy, zwró- 
cił się do mu e z dziwną poufałością, i za
pytał bez wszelkiej przedmowy:

—  „Do jakiego stanu należysz pan?“
—  „Jestem urzędnikiem. A pan?“ — za

pytałem z swojej strony, widząc iż w szyst
kie w świecie przyjęte formalno ci nie były tu  
bynajmniej na miejscu.

—  „ J a ? “ — o d p a r ł— „ja jestem kochau- 
kiem.“

Słowra te wypo w.edziane jaknajnaturalniej 
w świecie, s tały w tak  rażącej sprzeczności 
z jego garderobą i całą powierzchownością, 
że zapomiałem języka w gębie , sam nie wie
dząc czy nielepiejby przesiąść się na kozioł 
do pocztyliona niż znajdować się dłużej w to
warzystwie oczywistego wsryata. Zdziwie
nie moje nie uszło jego uwagi.

—  „Pan mi nie zdajesz się wierzyć. Mó
wię jednak szczerą prawdę. Nie doznawszy 
szczęścia w żadnym zawodzie, umyśliłem po
święcić się sz tuce ,  i podjąłem się roi pier
wszych kochanków przy wędrującej trup ie , 
która bawi obecnie w S.

—  „Aha“ —  rzek łem , odetchnąwszy swo
bodniej — „pan jesteś aktorem?“

— „Rozumie się!“ —  zawołał z uniesie
niem.—  „W zniosłeto i szlachetne powołanie 
być tłumaczem jen iuszów !11

Przyznając mu najzupełniejszą słnszność 
słowem i gestem , usunąłem się w kąt pow-o- 
z u ,  siląc się ndać śpiącego, aby njść nie
przyjemności dalszej rozmow'y. Nie ochroniło 
mię to wprawdzie zupełnie od na tręc tw a , 
zawsze jednak było pomysłem nader szczę
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śliw ym , bo przyszły tłumacz jeniuszów czuł 
niepohamowany pociąg do rozmowy.

Dopiero też odetchnąłem swobodniej na 
mojein siedzeniu, gdy nazajutrz ku wieczo
rowi odsłoniło sie miasto S. przed naszemi 
oczyma. Byłoto przecież miejsce gdzie mój 
towarzysz podróży miał złączyć się z resztą 
towarzystwa dramatycznego, gdzie także sam 
myślałem zabawić przez kilka d n i , nie wie
dząc jeszcze dobrze w którą  stronę przyjdzie 

sie udać.
Miasteczko S. leży w prześlicznej okolicy 

górzystej,  niepodobna jej było pominąć, po
dróżując jedynie dla przyjemności.

Powóz nasz zatrzymał się przed najporzą
dniejszą oberżą w rynku , i poruczył nas pie
czy opasłego oberżysty, k tóry  z niesłychaną 
skwapliwośeią wybiegł na nasze powitanie.

Wysiedliśmy wszyscy z pow ozu, a ja  po
żegnawszy grzecznie towarzyszki i tow arzy
sza podróży, kazałem sobie dać osobny po- 
koj w oberży. Gdy rzeczy wypakowano i 
przeznaczony dla mnie pokoj z kilkumiesię
cznych wymiatano brudów, wbiegłem na chwi
lę przez ciekawość do izby gościnnej.

Zastałem w niej jedną tylko osobę. Byłto 
n iz k i , pękaty mężczyzna z ogromnym brzu
chem i sążnistemi wąsami, otoczony dokoła 
kłębami dymu, zakrywającemi po części tw arz  
siną i nabrzm iałą , bure ua wierzch wystające 
oczy i wargi grube i obwisłe.

Prawie przestraszony tak szpetną i odra
żającą fizyognoiuią, wybiegłem cożywo z sz y n -  
kow ni,  nie mogąc się wydziwić przypadko
w i ,  który mię w-ciągu krótkiej podróży z tak 
dziwnymi zapoznaje oryginałami.

Usunąwszy się do swego pokoju, zrzuciłem 
z siebie suknie podróżne, aby przejść się po 
nieznanej mieścini i zapoznać się z jej oso
bliwościami.

Po drodze wstąpiłem jeszcze raz  do izby 
gościnnej. Zaludniło ją  w ciągu tego czasu 
trzech nowych przybyszów.

Obok grubego i pękatego jegomości o są
żnistych wąSach przysiadł do kordyalnej po
gadanki mój długi i cienki towarzysz podro
b i  nieco dniej ku szaremu końcu stołu roz- 

SI? lopijąc piwo dwaj małomieszcza- 
e ) krawiec kuśnierz jak  się pokazało za- 

‘ 7j z pierwszych słów rozmowny. 
dnałC7^ W' Ŝ a nowo przybyły ak to r  owła-
mo- yłVS.7^ S*:k 'ck bystrym potokiem swojej roz- 

Słuchali*1" '" '^  rzeczy niestworzone, 
ż e l i w e m '  *e? .  Ł i aIjnajwiększem nabo-
cfvm n f i J  KSarbiony krawiec z szpicza- 

m i chudemi kościstemi palcami od

ważył się przemówić po niejakim namyśle, 
zapewne aby przypochlebić się chudemu t łu 
maczowi jeniuszó v.

—  „Nie mogłem tego nigdy pojąć, jak  mo
że aktor nauczyć sie na pamięć tych w szyst
kich długich mów, które mu przypada wy
głosić w komedyi. Musito być rzecz niesły
chanie trudna, niesłychanie trudna44— powtó
rzy ł  z głębokiem przekonaniem, kładąc ręce 
na tę część ciała, gdzie prawdopodobnie mu
siał być żołądek.

—  „O czyw ista!“ —  odparł ak tor z prote- 
ktorskiem skinieniem głowy. —  „Potrzeba do 
tego wrodzonego powołania, bo co sztuka
to nie rzemiosło14 ■— dorzucił z przecinkiem 
do obudwu rzemieślników.

—  „O nie inaczej,  he, he ,  he44— potwier
dzał gruby jegomość o sążnistych wąsach,
którego nazywano kapitanem, i który wszystko 
nadzwyczajnie znachodził zabawnem.

—  „Muszę jednak przyznać44 —  zaczął zno
wu mój towarzysz podróży — „Ze niemałą 
dla nas pomocą jes t  na wszelki wypadek bud
ka suflera.44

— P^A zapewne, h a ,  h a ,  ha44— zaryczał 
głośnym śmiechem opasły kapitan.

—  „Niezawodnie!44 — powtórzył obrudzo- 
ny kuśnierz , siląc sie na gwałt do uśmiechu.

— „Nie mówię to dlatego44 —  pochwycił 
szybko głos chudy tłumacz jen iuszów — „aby 
który z nas nie umiał swojej roli, bo w ta
kim razie nie pomógłby mu cały tuzin sufle
rów. Sufler nadaje tylko pewność aktoro
w i ,  iż ustawicznie czuwa nad nim jakiś 
duch opiekuńczy, który oie pozwoli mu utknąć 
wśród roli.. ..44

— „A ta k ! 44 —  potwierdził krawiec.
—  „Oczywista!44 —  zahuczał z śmiechem 

kapitan.
— „Nieinaczej44 —  dorzucił kuśnierz, pró

bując się również uśmiechnąć.
—  „Znałem niezmiernie zdolnego sługę 

w świątyni Talii...44
—  „ W  jakiej św iątyni?44 — zapytał k ra

wiec pospiesznie, udając iż nie dosłyszał osta
tnich słów.

—  „Mówiłem w świątyni Talii44 —  odparł 
tłumacz jeniuszów napuszysto.

—  „Za p o z w o le n ie m 44 — w trą c ił  kuśnierz 
nieśmiałym g ło sem . —  „Ś w iątyn ia  ta Jeży za 
p ew n e  za g ra n ica ? 44

— „C o?44 —  zawołał kochanek w istnej 
extazie obnrzenia, mierząc nieszczęśliwego 
kuśnierza wzrokiem najwyższej pogardy. —  
„Spodziewam sie przecie iż me masz tu ni
kogo w uaszcm towarzystwie, k tóryby nie

%
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wiedział że świątynia Talii to jedno i tosamo 
co świątynia sztuki lub po prostu te a tr .“

—  „O rozumie s ie !“ —  zapewniał krawiec, 
rzucajac ukośne spojrzenie na nieuka kuśnie
r z a ,  choć w  rzeczy niewiele czystsze w tym 
względzie miał sumienie.

Tymczasem nasz kochanek zaczął prawić 
d a le j :

—  „Otoż a r ty s ta ,  którego znałem , założył 
się pewnego razu o dość znaczną sum ę, że 
w  ciągu jednej z najgłówniejszych roi swuich 
nie będzie ani razu potrzebował suflera. T e-  
gosamego wieczora miał się rozstrzygnąć za
kład. Mój przyjaciel występuje na scenę 
z jakuailepszą fautazyą, i zaczyna grać swo
ją  role jak  nigdy w życiu. Nagle spostrze
g a ,  że budka suflera opróżniona. I rzecz 
szczególna, słowo w słowo umiał rolę ua 
pamięć, a przecież tak  się zmieszał ua to 
spostrzeżenie , że tuż  zaraz o mało co nie 
u tknął w mowie. Na szczęście odgadłem na
tychmiast powód jego zakłopotania, a posta- 
nowiając jako przyjaciel ocalić go od prze
g rane j ,  porwałem pierwszą lepszą książkę do 
nabożeństwa w r ę k ę ,  i wskoczyłem w budkę. 
I  w tejże chwili wstąpił duch w biednego a r
tystę. Ochłonąwszy z p rzestrachu , odegrał 
swoją rolę jaknajlepiej, i wygrał zakład. 
W szędzieto i zaw sze“ — dodał z filozoficzuem 
natchnieniem — „przewodniczy życiu naszemu 
nawyknienie w  parze z wiarą.“

Po tern opowiadaniu ozwał się nowy okrzyk 
pochwalny z ust k raw ca ,  opasły kapitan za
grzmiał swoim zwyczajnym zagłuszającym śmie
chem , a kuśnierz sk rzyw ił się jakby do 
płaczu.

Tłumacz jeniuszów porwał się nagle z miej
sca.

—  „Tak pozna ju ż  godzina!“ —  krzyknął 
przestraszony, spozierając na ścienny zegar 
o b e rż y .—  „Przebóg , dziś jeszcze nam przed
stawić się dyrektorowi i reszcie towarzystwa, 
i dziś jeszcze wystąpię po raz pierwszy na 
scenę.“

I wychyliwszy cożywo jeden jeszcze kieli
szek z traktamentu majora a jeden ua poże
gnanie od k ra w c a , wybiegi spiesznie z oberży.

Luźna i ja łowa ta scena nie weszłaby by
najmniej w tok mego opowiadania, gdyby mi 
nie chodziło o bliższą znajomość owego opa- 
s łeg o ,  pękatego jegomości o sążnistych Wą
sach i niepohamowanej pasyi do śm ieehu , 
którego nazywano kapitanem , a który w hi- 
s toryi mojego dzisiejszego starokawalerskiego 
stauu bogdaj czy nie najgłówniejszą odgrywa 
rolę .“

Nie będę za to nudził czytelnika opisem 
pierwszego scenicznego wystąpienia chudego 
tłumacza jeniuszów, choć sam byłem na przed
stawieniu , i mówiąc prawdę ubawiłem się 
jak  mało kiedy w życiu.

Bo też niezrównaną była i sama sala tea--  
tralna i wszystka reszta trupy artystów, jak  
równie wyższym nad wszelkie porównanie 
wydał mi się na scenie mój niedawny tow a
rzysz podróży o karmazynowej tw arzy  a bia
łym jak  ściana nosie.

Nazajutrz  nasyciłem się j-iż wszelkiemi 
przyjcinnostkami i osobliwościami małego mia
s te c z k a , a po owej scenie w oberży i po- 
źuiejszem widowisku teatralnem niewiele so
bie obiecując po tamtejszych znajomościach, 
postanowiłem zrob:ć wycieczkę w okolicę.

Ku południowi też wybrałem się z laską 
w reku za miasto , a znachodząc wszędzie 
okolicę niespodziewanie piękną, spieszyłem 
coraz dalej bez względu na czas i odległość, 
aż wreście stanąłem u stóp wysokiej góry, 
u której szczytu jeżyły  się zdała szczątki 
jakiegoś dawnego monasteru.

Kto robi wycieczkę dla przyjemności, a 
w głowie wiruje mu jeszcze cały chaos s tu 
denckich mrzonek romantycznych, teu pe
wnie nie zatrzyma się u stóp góry, na k tó 
rej wierzchołku zachowały się widome ślady 
czasów minionych.

W ydrapałem się też natychmiast ku ruinom 
k la sz to ru , a zapaliwszy cygaro i usiadłszy 
wygodnie na kamieniu, zanurzyłem się w głę
bokie zadumanie.

Urocza cisza zalegała n a tu rę , zaledwie kie- 
dyuiekiedy tylko można było posłyszeć lekki 
szmer liści po drzewach i burzanach.

Tysiące polnych koników uwijały się z ćwier- 
kiem po m uraw ie , w oddali nucił smętnie 
jak!; s[ ewak napowietrzny. Nademną pod 
obłokami krążył siwy o rze ł;  wiosłując leni
wie skrzydłami, zdawał się czyhać co chwila 
ua jakąś zdobycz przy ziemi.

Pod mojemi stopami kołysały aię fale nie
dojrzałych zboż, przerżniętych wąskim go
ścińcem, który prowadził ku ruinom. Góra 
miała przystęp tylko z jednej strony półno
cnej, na trzech stronach przeciwnych spada
ła stromemi ściany ku olbrzymim bryłom ka
mieni i odłamom chropowatych skał.

Dumając-w miejscu tak  ustrounem i uro- 
czys tem , wobee tak wspaniałej ciszy natury, 
poczułem mimowoli całą nicość człowieka a 
tern bardziej jeszcze nicość mojej własnej 
osoby, i prawie przestraszony moją samotno
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śc ią ,  uczułem niepohamowaną tęsknotę za 
jaką  drugą podobną sobie istotą.

W  tym momencie posłyszałem niespodzie
wanie tuż koło mnie jakiś dźwięczny głos 
niewieści.

B y łto  radośny w y k r z y k : „Złapałam cię
przecie,"

Obróciłem się cożywo, mniemając że s ło
wo to stosuje się do mnie. Omyliłem się j e 
dnak , i to w cale nieprzyjemny sposób. W zią
łem po prostu siebie samego za małego pie
ska ,  który niedaleko odemnie uchodził po
goni jakiejś ścigającej go młodej kobiety. 
Pędząc co tchu za nieposłusznym zbiegiem, 
nie spostrzegła nieznajoma dama mojej obe
cności. Dopiero podniósłszy się z ziemi z poj
manym pieskiem na ramieniu, spotkała się 
zdziwiona i przestraszona z moją twarzą.

—  „Przebóg" —  zawołała, rumieniąc się jak  
wiśnia.

A była piękną , piękną jaic te cuda natury, 
które ją  otaczały. Widząc ją tak nagle i 
niespodziewanie w całym blasku piękności 
przed sobą, można było łatwo zapomnieć oczy 
z podziwu , i ugiąć kolano jakby przed jaką 
istotą nadziemską.

Dziwię się nawet że przy mojem ówcze- 
snem usposobieniu zdołałem powstrzymać się 
od tego kroku. Wlepiłem w nią oczy nito 
w jak i obraz cudowny, sam nie wiedząc jak  
się znaleźć w takiem położeniu.

Na szczęście mały piesek przyszedł nam 
obojgu w pomoc. W idząc panią swoją czem 
innem za ję tą ,  wymknął się z jej r ą k ,  i dra- 
pnął w pole.

—  „Ach, mój piesek, mój piesek!" — krzy
knęła przestraszona —  „zabłąka się w tej 
ustroni...."

—  „Złapię go pani" —  zawołałem i nuż 
cożywo wśród śmiechu i żartów gonić za 
zbiegiem. Przyznam się jednak że niemało 
kosztowało mię trudu, zanim dopiąłem swego.

Z jaką  też za to serdecznością podzieko-
waia mi piękna nieznajoma. W  jednej chwili
Pękła lo d o w a  b r y ła ,  która nas rozd zie la ła  od
siebie, i zaczęliśmy rozmawiać jak dawni zna
jomi. J J

Opowiedziawszy jej w toku rozmowy kto 
nig .e“  1 j ak się nazywam, nie mogłem prze-

ese na sobie, aby nie zażadać wzajemności 
w tym względzie.

się Emilia i jestem...." — 
ein ozwał się z oddali nieco 
głos kob iecy : 
imilio!“

„Nazywamaaęaęła, gdy wt
zniecierpliwiony 

— „Emilio! I

—  „To moja matka" —  rzekła  Emilia, prze
rywając zaczętą wprzódy mowę.

Pospieszyliśmy oboje w s t ro n ę , zkąd nas 
głos dolatywał. Czekała tam jakaś niemłoda, 
otyła lecz dość jeszcze przystojna kobieta, 
k tóra na przedstawienie córki z nader ujmu
jącą powitała mię grzecznością.

W szczęła się zaraz między nami dłuższa 
rozmowa, i dop:ero późnym zmierzchem po
żegnaliśmy się wzajemnie. Mój B oże, jakże 
żywo tkwi mi ta chwila poznania w pamięci. 
S trudziwszy się wspólną przechadzką, siedzie
liśmy obok siebie na odłamie ru in ,  a ileżto 
myśli przemknęło wtedy przez moją g łow ę, ile 
uczuć zawirowało w sercu. I  kiedy tylko 
przyszło mi spotkać się z jej okiem, przejął mię 
dreszcz od stóp do głowy, a serce zakołota- 
ło jakgdyby probowało rozsadzić mi piersi.

Obojętny dotąd na wdzięki kouiece, po
znałem się teraz w jednym momencie z uczu
ciem siluiejszein. Jakgdyby oczarowany, nie
przytomny pod wpływem jej obecności, sły
szałem ciągle w mej piersi jakiś głos tajemni
czy, szepcący mi razporaz: Kochasz ją.

Niepodobna do prawdy, a przecież tak było 
w istocie! Kochałem j ą ,  widząc po raz  p ie r
wszy w ży c iu , nie znając bliżej ani z nazwi
ska ani z stosunków.

Nieznana mi dotąd radość i rozkosz zalały 
se rce ,  owładnęły całą moją is to tę ,  poruszyły 
wszystkiemi nerwami. Pragnąłem ściskać, 
całować wszystkich lu dz i , moich nieprzyja
ciół najzawziętszych, samego nawet p k s k a ,  
chociaż mię ciągle kwaśneiini mierzył spoj
rzeniami.

Jakże  przykre wrażenie w yw arły  na mnie 
słowa matki, przypominające chwilę rozstania.

— „Już  poźno , moja Emilko" —  rzekła  
spozierając na zegarek. — „Potrzeba  myśleć 
o powrocie."

— „Jak  daleko panie mieszkacie?" —  od
ważyłem się zapytać.

— „Dół mili z t ą d " — odpowiedziała Emilia 
zrywając się z m iejsca, i pospieszając za ma
tką. — „Bawimy w jednej z najbliższych wio
s e k ,  a w każdy dzień pogodny używamy 
przechadzki w tej ustroni."

— „W i ec przybędziecie panie i ju tro o tej 
porze" —  zapytałem po niejakiem w a h a n iu .

— „Zapewne" — odpowiedziała żywo Emilia, 
a lekki rumieniec rozlał się po jej licac

W  kilka clnvil potem wsiadły obiedwie do 
małego powro zu ,  czekającego po drugiej s tro 
nie m in ,  i pożegnawszy mię ostatnim uśmie
chem, znikły zprzed moich oczu.
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Bijąc się z najdziwaczniejsze mi myślami, 
wracałem  do miasteczka. Przyznam się że 
strasznie trudno było mi oddalać się od ruin. 
W szakże  mimo to zacząłem sobie wyrzucać, 
jak  mogłem się zakochać w dziewczynie, k tó
rą  raz  w życiu w idziałem , i która mi nawet 
nie wyjawiła swojego nazwiska. Ale im głę
biej zapuszczałem się w podobne rozmyśla
nia , temwyraźniej jakoś stawał mi przed 
oczy obraz nieznc jo inej, temsłodszem wyda
wało mi się jej wspomnienie, i mimowoli mu
siałem sobie powtórzyć pierwsze z jej ust 
zasłyszane słowa:

—  „Złapałam cię p rzec ie !“
Nazajutrz jak  się łatwo domyśleć zwiedza

łem znowu ruiny, i znowu też spotkałem 
się z wezorajszem towarzystwem.

Tym razem jednak mało mogłem rozma
wiać z Emilią, bo obudwom damom tow arzy
szyło kilku nieznrjomych mężczyzn i dwie 
czy trzy  panie. Lecz sam jej widok w ystar
c z a ł ,  aby wszystkie wczorajsze wspomnienia 
w silniejsze rozbudziły się życie. W czora j
sze niTpewne uczucie miłości wzmogło się 
teraz do istnej namiętności, do najprzesa- 
dniejszego uwielbienia.

To też wiele mię kosztowało poskramiać 
się w obec nieznajomego towarzystwa i k ła 
mać obojętność w słowach i twarzy, tern wię
cej ile że Emilia jak  mi się zdało widocznie 
była uradowana z mojego powtórnego spo
tkania , i z niezwyczajnym udziałem przyslu- 
chywała się mojej rozmowie.

Spostrzeżenie to, powiększone nieco przez 
mikroskop miłości w łasne j , upajało mię naj- 
większem szczęściem, i tak silnie zatrzęsło 
sercem, że całą noc następną nie zmrużyłem 
oka, oddając się radości niewysłowionej.

Nazajutrz przyłożyłem więcej staranności 
około mojej toalety, a chcąc się niejako w le- 
pszem pokazać świetle , nająłem w miasteczku 
powóz i konie, i z trzaskiem i szumem po
gnałem na miejsce schadzki.

Oczywista iż przybyłem nierównie spie
szniej niż było po trzeba, miałem też dosta
teczny czas przywołać sobie w pamięć cały 
bieg dotychczasowych wypadków.

Na szczęście w najdrażliwszej chwili po
dobnego rozpamiętywania nadjechały obiedwie 
nieznajome. Spostrzegłem uradowany że dziś 
już przebywały bez wszelkiego towarzystwa.

Pospieszając naprzód na ich przyjęcie, po
witałem je  jak  dawne znajome. Emilia wy
dała mi się dziś Jeszcze piękniejszą niż za 
p ierw szą  i drugą razą. (d. n.)

 -B B C *

D E S Z C Z E  C U D O W N E.

Liczne podania o deszczach cudow nych , 
napotykane w kronikach średniowiecznych, 
zachowały się podziśdzień jeszcze między p ro
stym ludem. Nieraz zdarzy nam się posły
szeć ,  iż w tern lub owem miejscu w znak 
gniewu bożego lub w złowieszczą przestrogę 
przyszłości,  padał deszcz krwawy, siarczy
sty, kamienny lub inny t. p.

W szakże od czasu wynalezienia mikrosko
pu nie masz nic naturalniejszego w świecie 
jak  podobne cuda mniemane. Umiejętność zna 
pewien rodzaj roślin pierwiastkowych o dro
bnych listkach szkarła tnych , k tóry rodzi się 
w miejscach krwią zwierzęcą zwilżonych, a ple
niąc się obfici" po całej okohcy, nieraz w szyst
kim źródłom i potokom pobliskim krw aw ą 
nadaje barwę. Podobne pozory wywołuje tak 
że pewien rodzaj owadów. Sąto poczwarki 
jednega z rzadszych motylów letnich, w y 
puszczające z siebie podczas wyłonienia sześć 
do ośm kropli krwawego płynu. Przebywają 
one najczęściej w licznych obok siebie g ro 
madach, przezco nieraz wszystka ziemia w po
bliżu okrywa się ua pozor krw aw ą powłoką, 
a temsamem zradza się między zabobonnym 
ludem podanie o krwawym deszczu.

Jeszcze łatwiej wytłumaczyć sobie deszcz 
siarczysty.

Na wiosnę po nawalnym deszczu z burzą 
i grzmotami dają się widzieć po drodze u k ra 
wędzi kałuż deszczowych nm'ejsze lub wię
ksze kupki żółtawego p y łu ,  uważanego da
wniej za siarkę. P rzy  dokładniejszem bada
niu okazały się te kupki żółtawe tylko py
łem kwiecia w ie rzb ,  ży ta ,  świrków, mchów 
i innych tym podobnych roślin. W ia tr  zwie
wa go z kwiatu i unosi z sobą w dalekie 
strony, a nawalny deszcz powraca go nazad 
ziemi. W  lecie i jesieni nie dostrzeże już 
nikt podobnego zjawiska, przypominającego 
poniekąd siarczyste deszcze Sodomy i Gomo
ry, bo o tej porze nie masz już  nigdzie kwia
tu wzmiankowanych drzew i roślin.

Obok deszczu krwawego i siarczystego s ły
chać nieraz między ludem o żabach, spadają
cych z deszczem. Jestto  również dowiedzio- 
nern złudzeniem. Podczas wielkich upałów le
tnich chroni się pewien rodzaj żabek zielonych 
w gęste lasy, aby w cieniu krzew ów  znaleźć 
upragnioną wilgoć i ochłodę. Gdy wtem na
gły łagodny deszczek zwilży ziemie, wypa
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dają one naraz w licznych gromadach z lasu, 
i zapewniają wszystkie pobliskie pola i łąki.

To też prostoduszny wieśriak widząc na
gle roje ż a b , pojawiających się w coraz wię
kszej i ości wraz z deszczem, wpada łatwo 
na trop mylny, i w cale prostem zjawiskn wi
dzi istny cud natury.

Pozostałoby jeszcze wspomnieć o deszczu 
kamiennym. Stoi on w ścisłym związku z wie- 
lą innemi ognistemi zjawiskami napowietrzne- 
m i , uważanemi niegdyś za złowieszcze znak 
niebios. Do takich zjawisk należą osobli /ie 
takzwane gwiazdy spadpiące i kule ogniste, 
co w rzeczywistości jest jedno i tosamo. 
Kula ognista wydaje się dlatego tylko nieco 
w iększą , bo zwyczajnie w mniejszej odległo
ści przemyka ponad naszemi głowami.

W  miejscach gdzie spadły takie kule ogri-  
ste znachodzą często osobliwsze kamienie tak 
zwane meteory, zawierające w sobie mniej 
więcej znaczne cząstki czystego żelaza. Po
czytywano je  długo za zjawiska zupełnie od
rębne ,  bo ogniste knle dozwalają widzieć się 
tylko wtedy, kiedy płyną i pękają , upadając 
zaś gasną zazwycza1.

Późniejsze dokładne badania przekonały je 
dnak najzupełniej o tożsamości obudwóch 
zjawisk. Ognista kula , przemykająca w po
w ie trzu , lub gwiazdka, odrywająca się od 
sklepienia n ieb ios , jes t  jednym i tymsamym 
meteorem, który nagle znachodzą na ziemi.

Znamy dotychczas do czterechset takich 
deszczów- meteo-owych.

Najszczególniejszy z nich spadł w S ta m -  
m ern  w Morawii dnia 22 maja 1808 ro k u ,  
o 6 godzinie zrana.

Podczas gęstej mgły rozległ sie huk jakby 
z wystrzelonej armaty, a potem ozwały się 
nieco słabsze grzmoty, połączone z głuchym 
hurkotem , świstem i rykiem. Przerażający 
ten stan ,'ieba trw ał kilka m innt, a w tym 
czasie spadły w okręgu trzech mil mnogie 
meteory, które w części głęboko wbiły się 
w ziemię, a w części zlekka przemknęły po 
powierzchni.

Gdy się uspokoiło na niebie, znaleziona do
wóchse4; kamieni, ważących od pół łuta do 

t wnnastu funtów. W sżystkie były kruche, 
s j ^ nis*e ’ dzim-kowate, wewnątrz białe lub

'Ve. ’ a z vvjerzchu otoczone czarną lśniącą 
stec- ° -* i  7,au'ierały one w sobie czy-
iniPT>°; *e *l7'a t y |ko gdzieniegdzie grudki krze- 
“ a ^ lazn eg o  i magnesowe .

'V,*^Cê  i e *aza znajduje się w meteorach
znaczniejszej [wielkości spadają na

ziemię. Jeden z takich znaleziono przed kil
kunastu laty w Styryi. W aży on 218 fun
tów, i spoczywa cały pod silną czarnobruna- 
tną korą żelaznej exydacyi.

Podobne deszcze meteorowe stały się już  
nieraz przyczyną nieszczęść, zabijając prze
chodniów i zapalając budynki; przypisywane im 
jednakże własności z łow ieszcze, należy po
liczyć do najgrubszych zabobonów ludu.

F r a n c u z k a  t r a i l y c y a  o K o m e u  i J u l i i .  
W  departam encie  de L o t  - et - Guronne  utrzymuje, 
się  podanie m iedzy ludem , w ed ług  k tórego  Romeo i 
Ju lia  żyli n iegdyś w  franeuzkiem  m iasteczku V eronnc  
a n ie w  w łosk ie j W ero n ie . W niedalekiem  od 
V  er o m ię  A t/en ,  m iejscu urodzen ia  S e a l ig e ra ,  znaj
duje się ź ró d ło , nazw ano po nazw isku  tego sław nego 
uczonego , a gm in u trzym uje że w  lem m iejscu  odby
wały się  schadzki zakochanej pary . W szy stk ie  też 
im iona, użyte p rz ez  S h a k e sp e ara , odpowiadałyby 
brzm ieniem  podaniu francuzkiem u. M o n ta g u t  byłoby 
nazw isko iran cu zk ie  M o n tm fu e ,  Komeu  zm ieniłoby 
się w  Rom ieu a  E scalus ,  k siążę  W ero n y , w Lescale.  
„Komu wiadomo zkąd S hak esp eare  czerpał osnowy 
do sw oich dram atów 41 — kończy A the iienm  f ra n ę a is  
k ró tk ą  ro zp raw k ę  w tym p rzed m io c ie— „tem u podobne 
p rzen ies ien ie  m iejscow ości z F ran cy i do W ło ch  nie 
w yda sie  bynajm niej niepraw dopodobnem . W  każdym  
ra z ie  studn ia  S c u l ig e ru  w  A g e n  może sin nazw ać 
godnem  m iejscem  do schadzek  obojga kochanków . 
Je s tto  p rześ liczn a  ustroń  otoczona m urem , okry ta  
dachem  i ocieniona rozłożystem i drzew y. G łębokie 
m arm urow e k o ry to , opraw ione w  m ałej sz tueznej 
sk a le , z aw ie ra  zdrój czyste j ja k  k rz y sz ta ł w ody, 
w k tó re j n ie raz  m oże w  cudnym blasku odbiła  się  
tw a rz  nadobnej Ju lii.

M a r a t  p o w ie  ś c i o p i s  a r  z e in . W iadom o po
w szechnie  że osław iony członek konw entu  i  re d a k to r  
P r z y j a c i e l a  l u d u ,  Jan  P aw eł M a r a t ,  p róbow ał 
się  tak że  na polu naukowem, i pozostaw ił k ilk a  dz ie ł 
tre ś c i filozoficznej i fizykalnej, w szakże  nieznanym  
zupełnie był do niedaw na jeg o  zawód pow ieściopi- 
sa rsk i. O prócz znanej ro zp raw y  filozoficznej O c z ło 
w ieku ,  drukow anej nakładem  M arka M ichała R eg a  
w  A m sterdam ie roku  1775, a zgrom ionej z jadow itą  
z łośliw ośeią  p rzez  W o l te r a ,  oprócz późniejszych 
nieco ro zp raw  o św ietle , op tyce, ogniu, e lek trycznośc i 
i głośnego w re śc ie  pamfletu p rzec iw  akadem ii fran - 
cuzkiej p. n. „ iModni s z a r la ta n i  c z y l i  l is ty  o aka-  
A em iczm jm  s z a r la ta n i z m ie ,  je s t  M a r a t  także  autorem  
dwutom owej p o w ieśc i, m ającej dla nas pew ien in te res . 
B o h a te r pow ieści okazuje się  bow iem  rodowitym  
Po lak iem , a w iększa cześć  dz ia łan ia  odbywa się  nad 
b rzeg am i W isły . K siążk a  nosi ty tu ł P rzy g o d y  m ło 
dego hrabi  Potowskiego,  R o m a n s  s e r c o w y  p r z e z  
J a n a  P a w ł a  M a r a t , a zeszłego roku  wyszła 
w  L ip sk u  u Kollmana w  p rzek ład z ie  niemieekim. 
D ziennik i francuzk ie  opowiadają ciekaw e szezego y 
z je j  h isto ry i. Spoczyw ała  ona p rzez  a a
w m anuskrypcie w re k u  sio stry  au to ra , panny e r -  
tyny M u r a t ,  k tó ra  przynaglona ostateczną po rzeb a , 
dopiero p rz ed  k ilkunastu  laty sprzedała  ją  bogatem u 
k sięg arzo w i M arcinow i Aime.  M anuskrypt, p isany 
cały z w ie lk ą  s ta rannością  w łasna re k ą  M a r a ta ,  nie^ 
doczekał się  jed n ak  spiesznego nak ładu . M arcin  Aime.
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pokazyw ał go jak o  osobliw ość znajomym i p rzy ja 
ciołom  , nie m yśląc w cale  o d ruku . D opiero po jego 
śm ierc i udało si. p rz e d  siedm iu czy o^miu la ty  zna
nemu pow ieściop isarzow i Jakóbow i B iM iophile (Paul 
L acro ix ) doprow adzić  p ierw sze  wydal ; do skutku. 
Pokazało  sie  z w ielu drobnych okolicznostek , iż 
okropny członek  konw entu n ap isał swoją „ se rco w ą11 
p o w ie ść , będąc  je szcze  lekarzem  w  służb ie  h rab i 
A r to is .  T chn ie  ona cała  ową p rzesad n ą  sentym en- 
ta ln o śc ią , jak a  panow ała w ów czas w całej l ite ra tu 
r z e  fran c u z k ie j, a do k tó rej M a r a t ,  w ychowany 
w zaciszu  w iejsk iego pożycia szczególniejszy  za  m ło
du miał po c iąg , jak  w jego  biografii dowodzi F a -  
bre d E y l a n l in e .  O sobliw szy ten rys ch arak te ru , lak 
sprzeczny  z h isto ryą  okropnego te rro ry s ty , nic może 
nas bynajm niej zad z iw ić , gdy zważym y ja k  sen ty 
m entalnym  i dobrodusznym  był sam  Robesp ierre  w  po
życiu  domowem. K rytyka francuzka  n iebardzo po 
ch lebnie w yraża  sie  co do lite rack ie j w artości P r z y -  
y o d  m łodeyo  hrab i  Poiowskieyo.  Cała też książka  
b a rd z ie j je s t  ciekaw ą pod w zględem  autora n iż  pod 
w zględem  sw ej tre śc i.

Ś w i e ż o ś ć  p ł c i  u  A n g i e l e k .  — „W iadom o11 — 
p isze  w najnow szem  swem dziele znana au to rka  n ie 
m iecka, A m e ly  B ó l te  — „jak  cze rstw o  i zdrow e w y
g ląda  w ogóle lud an g ie lsk i, a  osobliw ie ja k  p iękną 
i św ieża  je s t  zaw ołana p łeć  A ngielek , a p rzec ież  
w  A nglii nie znają  żadnej z owych wód u p ięk sza ją 
cych i innych środków  kosm etycznych, k tórem i my 
n ie raz  tak  srodze dręczym y naszą  skórę . A ngielka 
n ie  zdaje  się na płeć sw oją najm niejszej zw racać  
u w a g i , a mimo to p rzew yższa  ona pod tyiu w zglę
dem w wysokim  stopniu  każda inną kob ietę . Je s tże  
to jak iś  w y łączny  przyw ile j n a tu ry  dla cór A lb ionu? 
B ynajm niej. P rzychodzą  one do tego w łasnem  s ta 
ran iem  a to  najprostszym  w św iecie sposobem . K a
żd a  A ngielka p o trzebu je  przynajm niej dwa razy  tyle 
m ydła co inna kob ie ta , a żadna n ie ubra łaby  sic r a 
n o , n ie  n a ta rłszy  poprzednio  mydłem i o strą  flanela 
całego cia ła  sw ego od tw arzy  aż do m ałych palców 
u  nóg. To też  każda  A ngielka w onieje niejako św ie
ż o śc ią , gdy rano  przybędzie  ubrana  do śniadania. 
N ie m niejszą też  s ta ranność  około czystości c iała  
zachow ują  o n e , z ab iera jąc  się  do snu. P rzyzw ycza
jo n a  od dz ieciństw a umyć p rz ed  spaniem  tw arz  i r ę 
ce i  rozczesać  w łosy, A ngielka nie zasnęłaby  in a 
cze j. D zięk i tak  naśladow ania godnym zwyczajom  
n ie  znają  córy A lbionu owych piegów i plam ek cery, 
k tórym  tak  często  podlegają  inne kobiety, a p rzec iw  
k tórym  uciekają  się  do pomocy najdziw niejszych  
środków  sza rła tań sk ich .w

M i n e r a l n e  ź r ó d ł a  i w o n i c k i e  używ ały da 
w niej o w iele g łośn iejszej niż dziś rep u tacy i. N o 
we A te n y  C hm ielowskiego m ieszczą je  obok na jcu 
dow niejszych źródeł z ag ra n ic z n y ch , a opisują w  spo
sób n astęp u jący : „W  górach  w Polsce w yżej K ro 
sna koło w si J e ż a n ie t ■ czyli I w o n ic z  znajduje się 
źród ło  cum in er im en to  m iesiąca p rzeb y w ające , cum  
(lecreinento  ubyw ające. Toż źródło zbliżyw szy do 
niego św iecę zapalona zajm uje się jak  g o iz a łk a , a 
to z racy i stojącej na w ie rzch u  sia rczy ste j i tłuste j 
m a te ry i, i nie z a raz  chyba po dobrem  wody sk łucc- 
niu gaśn ie. T ak ież  źródła od ognia zajm ujące się 
są  kolo w siów  Głow ienka  i T a r a s z o w k a  niedaleko

K rakow a. W yże j S ą c z a  m ają znajdow ać się  takie  
wody, że  ja k  ich  kto z m iędzy sk a ł n ab ie rze  i wy
n ies ie  z tam tego m iejsca cyrkum ferencyi, z araz  g rzm o
ty , p io runy  i  d eszcze  pow staną cudow ne.11

O r y g i n a l n y  z w y c z a j  w z b o g a c a n i a  j ę z y k a  
panuje na w yspach Sandw ichskich . Jeśli ja k i  mniej 
zw yczajny zw rot mowy przypadnie  do sm aku k tó re 
mu z dowódzców, tedy p rzyw łaszcza  go sobie w  m ie j
sce  daw nego im ien ia , a ściągnięciem  całego frazesu  
w jeden  w yraz zac ie ra  zupełn ie  jego  znaczen ie  p ie r 
w otne. G łośne np. w now szych czasach imię w ładz- 
ców w yspy (H aha iti „P on iure“ powstało zupełn ie 
podobnym sposobem. Pewnego naczeln ika  d ręczo n e 
go ciężkim  k asz lem , zapytał jeden z p rzy jació ł: „ J a 
ką noc kaszlu, m iałeś d z is ia j? 11 To niezw yczajne w y
rażen ie  się  noc k a s z lu  Cl10’ noc, m arę, k a s z e l .)  
podobało się  tak  w ielce chorem u n aczeln ik o w i, iż 
odtąd p rzezw ał się  ra z  na zaw sze P om are.

O s o b l i w s z y  m e d a l .  Gdy w roku  1679 D uń
czycy obiegli iła m b u rg , a po długich i m nogich b ez 
sku tecznych  zabiegach m usieli ze w stydem  odstąpić 
od oblężenia  i w racać  do ojczyzny, w ybili m ieszkań
cy H am burga m edal na pam iątkę tego zdarzen ia . Po 
jednej stron ie  m edalu s ta ł n ap is: „R oku 1679 by ł 
k ró l D uński pod m aram i H am burga. — Czego doka- 
za ł dow iesz się  na  odw rotnej s tro n ie .11 Tym czasem  
odw rotna s tro n a  była zupełn ie próżna.

W r ó ż b i a r s t w o  w  A m e r y c e .  Exploatow anie 
ła tw ow ierności ludzk iej tw orzy  w  północnej A m ery
ce osobną ga łąź  przem ysłu  i zarobku . W  jednym
z najnow szych num erów  H era ld a  now ojorsk ieyo  czy
tamy np. następ u jące  og łoszen ie: „P an i M eyer p o le
ca się  publiczności do w szystk ich  w yjaśn ień  nad
przyrodzonych. D aje na jdokładn ie jszą  w iadom ość 
o każdym  stosunku p rzy sz ło śc i, p rzepow iada  n ie
w ątp liw ie  i niezaw odnie we w szy stk ich  n iepew nych 
sp raw ach  lu d zk ich , m ianowicie w  sp raw ie  p rzyszłych  
m ałżeństw , podróży, p rocesów , ch o ró b , nakoniec o- 
znacza  dzień i godzinę śm ierci. M ówiąc zarów no 
języ k iem  angielskim  ja k  n iem ieckim  i francuzkim  
przyjm uje w  sw ojem  m ieszkaniu  p rzy  ulicy F loor 
pod liczbą 181 od godziny 9 z ran a  do 12 w  po łu
d n ie , a od 3 po południu do 7 w ieczór. B ile t w s tę 
pny kosz tu je  dwa ta la ry .11

S p o k o j n e  s u m i e n i - e .  W  najporządnie jszym  
sklepie  jednego  z w iększych  m iasteczek  niem ieckich, 
k up ił sobie pew ien obyw atel w ie jsk i głowę cukru . 
P rzy jech aw szy  do dom u, znalaz ł w  cu k rze  półtora  
funta p iasku . Uniesiony gniew em , posła ł z a raz  do 
w ychodzącego w m iasteczku  dzienn ika następ u jące  
o g łoszen ie : „D n ia .... kupiłem  w  jednym  z p o rząd n ie j
szych sklepów tu te jszych  głow ę c u k ru , a znalazłem  
w niej p ó łto ra  funta p iasku. U praszam  aby n iesu 
m ienny kup.ee pod niżej w yrażonym  adresem  n ad e 
sła ł mi za to n iezw łocznie  pocztą p ię tnaście  funtów 
dobrego c u k ru , inaczej' wym ienię publiczn ie  jego  n a 
zw isk o .11 W e dwa clni później o trzym ał ośm paczek  
od ośmiu kupców  z żądaną ilością  cukru  i grzecznym  
listem  przep raszającym . W idać jak  czyste  m iał k a 
żdy z nich sum ienie.

Główny R ed ak to r NI* Szrzeniawa Sartynf* Z  c, k, galicyjskiej drukarni rządowej.


